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Bernard Chrzanowski. • • • 

Na Raszyńskiej l!robli-
Było to we wiośnie, 19 kwietnia 1809 r. Starzy, 

w bojach doświadczeni grenadjerzy austrjaccy parli 
młodych polskich żołnierzy z bataljonu Godebskiego 
groblą ku raszyńskiemu kościołowi. Nadbiegł książe 
Józef, biorąc fajeczkę, którą zwykł · palić1 w usta, 
chwycił za bagnet, ustawił się na przodzie bataljonu 
Sokolnickiego, stojącego pod ogniem dział, lecz nie 
atakowanego, sprawił kolumnę do ataku i tak .spo~ 
kojny, jak na przeglądach wojsk na Saskim plocu, po­
prowadził oddział przeciw nieprzyjacielowi groblą na· 
przód. Spokój r odwaga wodza udzieliły się żołnie­
rzom. Odepchnęli grenadjerów, wyrzucili ich z grobli, 
odbili wieś Falenty.1) 

* -Y.· * 
Naczelni wodzowie nie czynią tak jak to czynił 

ks. Józef, bo im tego nie wolno, właśnie jako naczel~ 
nym wodzom. Nie biorą oni sami w boju udziału. 
Ich obowiązkiem dowodzić, rozkazy wydawać, kierować 
bitwą; nie powinni narażać życia, bo gdy giną, wojsko 
·zostaje bez głowy. Dlatego też hetmani zwykle tylko 
wskazywali nieprzyjaciela swym hufcol'l?- i zagrzewali 
.okrzykiem idące w bój roty. Żółldewski pod Kłuszynem 
przed bitwą "objeż-dżając... z hufu do hufu animo­
wał swoich." Sobieski pod Wiedniem wskazał buławą 
namiot wezyrski husarji, krzyż nad nią kreśląc. Koś· 
ciuszko pod Radawicami podjechał do kosynierów 
i szablą iJll dzia·ła ·rosyjskie pokazując, zawołał "Zabrać 
mi, chłopcy, te armaty. Bóg i ojczyzna. Naprzód 
wiara." Napoleon pod Somosierrą nie ruszając się 
z miejsca tylko prze~ adjutanta wydał polskim szwole~ 
żerom rozkaz do szarzy. 

Ks. J ózef stanął sam na czele żołnierzy i sam 
ich w bój poprowadził. Tak narażają się na niebez~ 
pieczeństwo wodzowie tylko wyjątkowo. Chodkiewicz 

1) Kukicl str. 126 - patrz niżej - Literatura itd. 

a L; 11w l 
l 

pod KircQolmem dopiero w chwili krytycznej wpadł 
między szeregi walczących, zachęcając swoich do 
męstwa; rajtar szwedzki wypalił wtedy do niego z pisto­
letu chybiając. Tak wyjątkowo postąpił i Napoleon 
pod Areole. Było tam wówczas, podobnie jak pod 
Raszynem, bardzo trudno; nieprzyjaciel liczbą prze­
wyższający ostrzeliwał strasznym ogniem most; młody 
żołnierz francuski chwiał się w ataku; wtedy Bona~ 
parte zsiadł z konia, chwycił za sztandar, ruszył na­
przód i stanął na moście - sam. Oficerowie rzucili 
się i ledwo go wydobyli z piekielnego ognia. - I tu 
więc i tam obydwaj wodzowie w groźnej chwili dla 
przykładu, dla dodania żołnierzowi odwa~i, zapałem 
uniesieni "wzięli śmierć pod rękę i poszli z nią na 
bitewne pole." 2

) Skierowali ku sobie kule, zwrócili 
ku swym piersiom bagnety; jedne ich ominęły, drugie 
ich niedosięgły.. Pod Raszynem odwaga wodza prze­
szła na żołnierzy, wcisnęła się w ich serca, · sprężyła 
im dłonie tak, że wyparli wroga z wierzbowej aleji. 
Stali się razem ze swym wodzem - bohaterami. 

Był nim Ks. Józef i później pod Lipskiem. Tu 
na grobli szedł do ataku z własnego popędu pierwszy; 
tam bronił wielkiej armji w odwrocie z nakazu ostatni; 
tu śmierć tylko mu się przypatrywa·ła, tam zabrała go 
ze sobą; tu była kolebka jego sławy, tam jego tryum­
falnego żywota koniec. 

* 
A był on bohaterem rycerzem. Nawet wobec 

wroga szkodliwego, złego nie umiał wyzbyć się rycer­
skości. "Posy·łam Ci, generale," - pisał do Komen­
danta Warszawy w czasie jej oblężenia, - "ośm 
aresztantów pruskich, za którymi mocno Cię proszę, 
aby nie byli źle traktowani i, j eśli być może, w kaj-

~) Józef Piłsudzki. O wartości żołnierza legionów. War­
szawa 1920 str. 43. 
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dany nie okuci; nadewszystko zaś rekomenduje Ci 
starego kaprala huzara, którego sposób wzięcia wzbudza 
moją dla niego tkliwość." !l) W tej tkliwości rycerskiej 
łączą się z nim inni bohaterowie. - Z pr1eszłości 
odpowiada mu Chodkiewicz swym listem do szwedz­
kiego dostojnika po kircholmskiem ~wycięstwie. Ubo­
lewając nad zgonem dwóch wodzów nicprzyjacielskich 
pisze: "Gdyby obaj albo jeden z nich w ręce moje 
się dostał, bądź pe wien, iżby na woli ani na uczyn­
ności - gdyż z więźniami obchodzić się umiem -
nigdy nie zesz.fo. A że nie jestem już w stanic, oka­
zania ludzkości ży">ym, okazalem ją zmarłym. "•) -
Z jego czasów wtóruje mu Kościuszko, dzielący się 
z jeńcami swym żołdem w Ameryce a troszczący się, 
aby jeńcy pruscy wzięci pod Warszawą mieli w niewoli 
własne ewangelickie nabożer\stwo.") - Kaidy bo też 
prawdziwy bohater jest zawsze - rycerski m. 

* 11 * 
Postać Ks. Józefa z żadną inną miejscowością 

ojczys tej ziemi tak s ię nie łączy jak z Raszynem. 
W Warszawic w pałacu pod Blachą i w Jabłonnie 
zażywa! tylko swobodnych wywczasów; chociaż w parku 
j abłońsk im wystawiono mu łuk triumfa lny, to on tam 
całe godziny spędza·t jedynie na murawie z rakietem 

") Askennzy -- Ks. Józef Ponintow~ki. Wnrszawn. IV. 
wyd. str. 64. 

4) Aleks .. Swiętochowski Czcigodni Polocy LI. wyd. str. H. 
~) T. Korzon - Ko§ciuszko l(rnk6w 1814, str. 416. 

w ręku grając w piłkę, na wycieczkach konnych łub 
na polowaniu. W kampanji 1794, rywalizuje z Koś-

. ciuszką. Przy oblężeniu Warszawy pozostal w cieniu. 
Wojny napoleońskie toczą się cale prawic na obcej 
ziemi. Raszyn jest jego bohaterskiej sławy wiosną; 
tu też wprost wylotu grobli powinien stanąć chociaż 
skromny pomnik Ks. Józefa w bronzie, przedstawiający 
go jak idzie do ataku z bagnetem w ręku. .. 

* * 
Wiosną też wczesną, w drugiej polowie kwietnia, 

wybierać się trzeba na gawędę na raszyńską groblę, 
wtedy gdy stare potężne wierzby na niej się odradzają, 
gdy gałęzie ich tryskają młodością wypuszczając po­
dłużne, siwo-zielone listki, gdy u stóp wierzb zawilce 
otwierają swe wytworne, delikatne kwiatuszki, a przy 
grzązkiem, czarnem błocie grobli białe zakwitają sto­
krocie; gdy na mokradłach groblę otaczających kacze1\ce 
się żółcą a przy nich wiosenne wody błękitnieją; gdy 
sygnaturka kości oła ostro się na madrem rysuje niebie; 
gdy wszystko takie same jak wówczas, te same drzewa, 
trawy i kwiecia, nawet ta sama stoi wśród wierzb na 
grobli figu l'a nieznanego świętego, gdy ta sama jak 
wówczas - wiosna . 

Literafura dla drużyn o\ve~o prowadzącCliO wycieczko:: 
Marjan Kukieł - Zarys historji wojskowo§ci w Polscc ·- War· 
szawa, Szymon Askenazy -- l(s. Józef Ponintowskl, Warszawa 
Tad. S kalkawski Ks. Józef Poniatowski, Bytom 1913 oraz śliczne 
przemówienie Askenazego na obchodzie w l(rakowic 1913 r. 

Co słychać we Władywostoku? 

W końcu b. r. przybył na stale do Polski czwarty 
z rzędu drużynowy założonej w r. 1917 drużyny har­
cerskiej im. T. Kościuszki we Władywostoku, i przy­
wiózł nam wiele interesujących wieści z życia swej 
drużyny, która, jak się okazuj~, wcale się przed rokiem 
nie rozpadła, a przeciwnie, istniała aż do chwili wyjazdu 
swego drużynowego i nawet w dalszym ciągu się jakoś· 
ciowo i ilościowo rozwijała. 

Wszystko, co o drużynie wladywostockiej od druha 
Staniola słyszałem, postaram się Wam tu, Druhowie, 
opowiedzieć. · 

Do drużyny należało w ostatnich czasach całe 
sześćdziesiąt druhów i druhen zgrupowanych w plu­
tonach l ądowych (młodszych ch·łopców), żeglarskim 
(starszych chłopców) i ~e,\skim im. E. Platcr. P raca 
prowadzo"ną byłV intensyw~i c i z zapałem. Dopływ 
młodych ochotni ów b~ł st c bardzo r-naczny. Duch 
w dru:?,yn iyy·ł znt komity, po 1imo, że większość druhów 
i druHen(~częszczala do ~owieckl'oh szkół, których 
demoraUzujący wpływ na mlodzicź Jcs~ powszechnie 
znany, a nawet kilku z nic~ zostało \ yr anych z objęć 
Komsomolu (komu~i_{l.ticzesk1j sojuzmolo zieżi). Poziom 
ideowy i etyczny wł~dywo$toc'kiej mrodzicży harcerskiej, 
zarówno, jak jej przywiązanie do polskości i wiary 
katolickiej były bez zarzutu. 

Praca drużyny szła .zawsze żywym tempem; urzą­
dzano dość 1iczne, duże wycieczki żeglarskie, prowa­
dzono intensywną pracę w plutonach i zastępach, 
i urządzono kilka podniosłych obchodów narodowych, 
jak obchód rocznicy powstania li slopadowego (połączony 

z rocznicą założenia drużyny), łub rocznicy powsłania 
styczniowego. W obchodach tych wzięła liczny udział 
również i dorosła Polonja wladywostocka. 

- Drużyna im. T. Kościuszki pyl a jedną z naj· 
tęższych i najbardziej czynnych organizacyj polskich 
we Władywostoku, to też działalność jej wykra­
czała daleko poza ramy zwykłej pracy harcerskiej. 
I tak członkowie drużyny zorganizowali studjującą na 
władywostockim uniwersytecie polską młodzież w Polskie 
Koło Akademickie, które prowadziło (oczywiście kon­
spiracyjnie) postawioną na dość wysokim poziomie 
pracę samokształceniową, dotyczącą przedmiotów polo­
nistycznych. 

Członkow ie drużyny urządzali pozatern wyprawy 
na prowincję, do skupień polskich po drobnych osadach 
i budzili tam ducha narodowego, pomaga jąc w zakła­
daniu szkółek i organizując zastępy harcerskie, oraz 
rejestrując Połaków zamierzających sko r·zystać z prawa 
repatrjacji. 

Obecnie w iększość członków drużyny powraca 
powol i do kraju. Zlikwidowano jui łódkę plutonu 
morskiego i wręczono Naczelnictwu ZHP. przywieziony · 
przez druha Staniola sztandar drużyny. Drużyna 
władywostocka będąca jednym z licznych dowodów 
niespożytości polskiego ducha, tężyzny . i wytrwałości 
polskiej mtodzieży harcerskiej, zaczyna się powoli 
stawać już tylko wspomnieniem przeszJości, tak, jak 
wspomnieniem przeszłości jest dzisiaj najpiękniejsza 
bodaj karta w dziejach harcerstwa polskiego: dzieje 
"Harcerstwa Polskiego na Rusi i w Rosji." f. G. 
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Co każdy młodzik wiedzieć • • powtnten. 
O godłach państwowych. 

M~odzik musi wiedzieć, jaka jest chorągiew naro­
dowa 1 herbowa oraz sposób jej wywieszenia, tego 
wymaga od niego regułamin próby. Dotychczas jednak 
punkt ten przy próbie był i jest traktowany w sposób 
bardzo pobieżny i ogólnikowy, gdyż nic ma odpo­
wiedniego materjału skąd te wiadomości mógłby kan­
dydat na młodzika zaczerpnąć. Po raz pierwszy 
spotkałem w nr. 4 Czuj Ducha z roku 1922 - dotąd 
żadne pismo ani książki harcerskie tym się nie zaj­
mowały - artykuł J . Grassego o godle, barwach 
i chorągwiach Połski. Mia!'em właśnie na ten temat 

, pisać, lecz zostałem uprzedzony, ponieważ jednak 
w artykule tym są podane opisy i wzory tylko cho­
rągwi Prezydenta Rzeczypospolitej (str. 68), flagi · 
poselstw i konsulatów oraz handlowej bandery mor­
skiej, flagi wojennej lądowej i morskiej i proporca 
używanego na okrętach wojennych (str. 69) oraz 
poda ne są ogólne zasady hera ldyki, nic chcąc więc 
powta rzać tego samego, uzupctnię powyższy artykuł 
następującem i danemi : 

. Muszę jednak jeszcze zaznaczyć, iż w artykule 
um1eszczonym w nr. 4 z ~ 922 na str. 68 prawdopo­
dobnie wskutek przestawienia klisz wkradła się po­
myłka, mianowicie pod k liszą górną, pod którą jest 
na pis "Polska Chorągiew Herbowa (Prezydenta)", 
powinien być umieszczony napis "flaga dawnej mary­
narki polskiej", zaś pod kliszą dolną "Chorągiew 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej". 

W Rzeczypospolitej Połskiej Sl! używane trzy 
rod.zaje pieczęci urzędowych, są one okrągłe z herbem 
Panstwa na tle hcrałdycznem. Zasadnicza różnica 
między niemi jest taka, że różnią się wielkością i na­
pisami: największa z nich używana jest dla aktów 
prawno-państwowych, średnia przez Prezydenta Rze­
czypospolitej (jakkolwiek w otoku jest napis .,Rzecz­
pospolita Polska Naczelnik Państwa" obecnie winien 
by~ ~apis ~.Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej"), 
naJmmejsza używana jest przez urzędy państwowe 
(dolny jej napis zmienia się zaleźnie od nazwy 
urzędu). 

W wojsku używane są następujące chorągwie: 
Chorągiew pułkowa w piechocie jest biała, prawic 

całkowici~ zajęta przez polski krzyż kawalerski barwy 
czerwoneJ, pośrodku którego w otoku l iści wawrzyno­
wych jest umieszczony napis "Honor i Ojczyzna". 
Po rogach chorągw i w wic1\cach laurowych umiesz. 
cz?ny jest Nr. pułku. Chorągiew stanowi kwadrat, 
ktorego bok wynosi 1 mtr. Na górnej części drzewca 
jest . u~ ieszcz~ny orzeł srebrny z koroną złotą w po• 
stac1 Siedzącej, pod nogami którego nn ma-lej tabliczce 
jest wyryty numer ·pułku. 

Pułkowa chorągiew w jeździe jest taka sama, tylko 
nieco mniejsza, mianowicie bok kwadratu wynosi 
65 cm. · 

Na jednej stronie sztandaru pułkowego przepisane 
godła mogą być zastąpione przez emblematy szcze­
gólne i napisy jedynie za zgodą Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. 

W:zełkie statki morskie oraz pogłębiarki i łodzie, 
sta_now1ące własność Rzeczypospolitej Połskiej, a znaj­
dujące się w dyspozycji poszczególnych ministerstw, 

z wyjątkiem statków" wojennych używają handlową 
banderę morską, (wzór której jest podany w nr. 4 
Czuj Ducha z 1922 r.). 

W czasie pełnienia swych funkcji sfużbowvch 
wymienione powyżej statki, pogłębiarki i łodzie prócz 
bandery wywiesz"ają specjalną flagę, zwaną znakiem, 
posiadającą godło ministerstwa, w którego dyspozycji 
one się znajdują, względnie którego funkcję wyko­
nywują. 

Specjalna flaga zwana znakiem, przedstawia 
płachtę białego koloru wymiarów dowolnych (stosunek 
szerokości do dl'ugości 5 : 8) z odbiciem bandery 
polskich statków handlowych w rogu górnym 'przy 
drzewcu i z odbiciem godła odnośnego ministerstwa 
w rogu dolnym ze strony przeciwnej. Wzór jej po­
daje poniższy rysunek. 

Poszczególne ministerstwa mają następujące godła: 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu ma kotwicę ze 

znakiem Merkurego. Ministerstwo Skarbu ma laskę 
Merkurego. 
.. Generalna Dyrekcja Poczt i Telegrafów (dawne 

Mm1sterstwo Poczt i Telegrafów, które jako osobne 
ministerstwo zostało zniesione 5 grudnia 1923 r.), 
ma trąbkę pocztową ze strzałką blys,kawicy . . 
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Ministers two 
t rój ząb Neptuna 
w środku . 

f~ol ni ctwa i Dóbr Pa1\stwowych ma 
krzyżujący s ię z kotwicą, z rybą 

• 

Wszystkie godła ministerstw s~ barwyjżóltej . 
Banderę wywiesza ;się na: :rufie statku. W wy­

padku, gdy bandera nic może być wywieszo na na 
rufie, należy ją .wywi eszać na maszcit', znak· wywiesza 
s ię na głównym maszcie, w łodz iach na dziobie. 

Jeżel i jeden i ten sam statek na wodach tery· 
torjalnych polskich wykonywa jednocześnie funkcje 
różnych ministerstw - w takim razie na maszcie 

względnie na dz iobie wywiesza się odpowiednią ilość 
znaków (dwa lub więcej) . 

Używanic przez instytucje nicpa1\stwowe i osoby 
prywatne bez szczególnego zezwolenia Ministra Spraw 
Wewnętrznych gode.t, chorągwi .i bander oraz p i eczęci 
z orłem a także jakiekolwiek używan ie godeł i barw 

pa1\stwowych w sposób, uchybiający czci należnej 
lłzeczypospolitcj, jest wzbronione i podlega w drodze 
sądowej karze p ie ni ężnej, albo karze aresztu od trzech 
dni do sześciu m iesięcy, n l bo ~.' też obu tym karom 
razem, o ile inne ustawy cięższych kar nie prze­
widują . 

Z. Qofębiowski, podharcmistrz. 

Harcerze polscy z zagranicy na Zlocie Narodowym. 
Ci z druhów, którzy b~~ obozie męskiego Zlotu 

Narodowego na Sickierkach pod. Warszawą, zauważyli 
tam zapewne obóz ,.Chorągwi Zagranicznej Z H P." 
Byl to obóz dość licznych drt~yn, należących 
do ZHP. a znajdujących si~ zagran 1 <i.~ · Obozowały 
w nim zre51.tą. również i inne drużyny polskie, które 
(np. drużyny na :Eotwie), pracują,c zagr~nicą, do ZHP 
nic ne le ią, a których umieszczenie na Zlocie gdzie­
kolwiek indziej poza obozem chorągwi zagranicznej 
ZHP było z powod4 trudności technicznych niemo· 
żliwem. O~łem harce_rzy polskich z zagranity. było 
na zlocie 91, z tego z Niemi,ec 90, z czeskiego Sląska 
i Moraw 9, z RJ;nun)i (Czern ;,<>wcc na Bukowinie) 1, 
z f rancji (~tary1tgjlr)l._1, z Wolnego Miasta Gdańska 14, 
z Władywostoku (dh drużynowy, przyby-ły do kraju 
juź na stałe) 1 l z ł.otw~ %!"' rlarcerze ze środowisk 
północno· i południowo-amerykańskich, pomimo zape· 
wnicnia""'im bezrJlafnych biletów okrętowych, niestety 

• 

l 

na Zlot nie przybyli. Był zato na zlocie obecny za. 
stępca komendanta chorągwi zagranicznej, siedzący 
od lat w Warszawic dh podharcmistrz Wieloryb, którego 
przedwieczny kapelusz harcerski, zdefasonowany ze 
starości i przypominający ksztattcm nakrycia glowy 
francuskich wojsk kolonjalnych w Indochinach zjednał 
mu przydomek .,harcerza z Kochinchiny," o którym 
w dobrej wierze, jako istotnie świeżo z tego kraju 
przybyłym gościu, pisały nawet stołeczne dzienniki 
i po dziś dzień uporczywie pisze skautowe czasopismo 
zagraniczne. 

Chorąl!iew zagraniczna ZHP. sprawiła sobie na 
Zlot własny piękny sztanda r z napisem ,.Do Cie bie 
idziem Ziemio, Matko nasza," który został na Mszy 
obozowej poSwięcony i był z dumą przez Chorągiew 
na wszystkich uroczystościach obnoszony. Biedna, 
to jest bowiem ta chorągiew zagraniczna: rozproszona 
po całym bożym świecie nigdy jeszcze nie miała 
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możności wystąpić zbiorowo. Udzi ał w Zlocie Naro­
dowym był jej pierwszym, choć skromnym zbiorowym 
występem. 

Po Zlocie większość uczestników obozu chorągwi 
zal!ranicznej rozjeżdżała się po Polsce do obozów 
harcerskich, w których harcerze, z szeregu chorągwi, 
przez kilka tygodni ich gościnn ie przyjmowali. 

Taki przebieg ubiegłego !a ta przyczyni się wybitnie 

• • 

Zycie 
Morawska Ostrawa.~ W dniu~25: ub. m. harcerze 

Ostrawscy złożyli hołd zwłokom Henryka Sienkiewicza. 
Przypadło im w udziale razem ze straż11 ogniową 
utrzymywanie porządku na dworcu. Od pochodni było 
na dworcu zupełnie jasno, ,.kiedy pociąg się zbliżył 
i otworzono drzwi wagonu, ujrzeliśmy trumnę, przy­
krytą czerwoną flagą z białym orłem, całą nurzającą 
się w kwiatach i wie1\cach. Gdy złożono jeszcze 
wieńce od nas i od pub liczności, i od różnych stowa­
rzyszcli i korporacyj , trumny już nie by-ło widać, tylko 
jakby z ielona mogiła" . Ta kiemi słowy pisze do nas 
jeden z uczestników. Tegoż dnia miała s i ę odbyć 

Dunka. 
~~ Czwórco'" Warszawskiej na pamiqtk~ 
chwil w.~pólnic wśr6d losów spędzonych. 

Światło dzienne ujrzała, jak głoszą kroniki, nie 
w nadmorskich krainach Danji, lecz w podziemiach, 
czy też na strychach Ujazdowskiego szpitala w War­
szawie, do aktów stanu cywilnego zapisano ją jednak 
dopiero w Czwartej Warszawskiej Drużynie Harcerskiej, 
jako ,.córę regimentu". 

Genealogicznego je j drzewa ani rusz nic dało się 
s klecić, lubo wszyscy wywiadowcy drużyny starnli się 
odgadnąć tajemnicę jej pochodzenia; wiadomo jedynie, 
że szanowna jej matka nic poznała się na przyjaciel­
skich zamiarach harcerzy, lecz w krytycznej, według 
jej miemania chwili, bez dłuższego namysłu uciekła, 
s romotnic wydając ukochane dziecko na pastwę losu. 
Odtąd his torja zajmuje się wyłączni e i yc iem i czynami 
osieroconej Dunki, która staj ąc się członkiem tak 
sympatycznej drużyny, dzieli n ierozłącznic jej dolę 
i niedolę. 

Co do jej przynależności rodowej były początkowo 
niemale wątpliwości; w najdokl'adniejszych bowiem 

do utrwalenia ~ączności między harccrz!J.mi polskimi 
z zagranicy i ich bracią w kraju, a niemniej równieź 
i do wzmożenia tętna pracy w środowiskach zagra-
nicznych. f. G. 

P. S . Niniejszy artykulik jest równocześn ie spro· 
słowaniem nicścisłych informacji, o udziale chorągw i 
zagraniczne j w Zlocie, podanych w pozłotowym nu• 
merze ,. Czuj Ducha.!' 

, , , . , 

drużyn 
wieczornica polsko·czeska dla uczczenia pamięci Wiel­
kiego Rodaka. 

Wilno. Okazało s i ę, i ż, komunikując w poprze?nim 
Nrze ,.Cz. D." o zawodach sportowych wśród drużyn 
wileńskich, pokusiliśmy się niechcąco o wprowadzenie 
naszych czytelników w błąd. Spieszymy więc oznajmić, 
iż się nie odbyły Zawody o Mistrzowstwo Chorągwi, 
tylko oddzie lnie zawody sportowe, a otłdzielnic 
o Mis!rzowstwo Chorągwi; w tych zaś ostatnich prO· 
gramie uwzl!l ędn ionc były, jako jeden z 25 punktów, 
i wyniki zaw. sportowych. 

almanachach nie zdołano stwierdzić jej rzeczywistego 
pochodzenia i herbu, każdy zaś z chłopców dowodził 
czego innego. Dopiero świady sąd pana profesora 
przyrody rozwikłał trudną zagadkę. 

Według jego to orzeczenia schwytana w jassyr 
branka należała bezsprzecznie do znanej, staropolskiej 
rodziny - Kun, pieczętującej się herbem ,.cznrny 
ogonek", która to szacowna familja z dawien dawna, 
pono już od czasów króla Ćwieczka trzymała w wie­
czystej dzierżawie poddasza i podziemia wszystkich 
kamie nic, chałup, dworów i dworków szlacheckich 
Rzeczypospolitej Polskiej . 

Na uroczyste chrzciny w Warszawic nie było 
czasu, drużyna bowiem wyjeżdżała właśnie na letnie 
harce i likwidując stołeczne zajęcia z pośpiechem 
udawala się w podróż. 

Kunę postanowiono oczywiście, zabrać z sobą. 
Było z nią kłopotu co niemiara, bowiem dzikie to 
stworzonko nie dawało do s iebie przystąpić i l!ryzło 
każdą, przyjaźnie wyciągniętą do niego clłOJI, nie od· 
różniając jeszcze harcerza - opiekuna od przeciętnego 
cywila · gapia, których na Głównym Dworcu w czasie 
odjazdu nie brakowało. 
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,.Trzynastacy" protestują przeciw zarzutowi za• 
rozumiałości, o którym w tejże notatce była mowa. 
Nic jesteśmy,- powiadają- zarozumiali, gdyż zdajemy 
sobie jasno sprawę ze swych wad, do wykorzenienia, 
których dqżymy. Lecz właśnie inne druźyny czują do 
nas (nazwijmy delikatnie) żal, że my, a nie któraś 
z nich zdobyta mistrzowstwo. Z tego też powodu 
'patrzą na nas to·oszkę nie po bratersku. Ny do wszyst­
kich wyciągamy dłonie i chcemy dla wszystkich być 
braćmi - a to, że wierzymy w wartość swej pracy, 
pamiętając i o swych wadach nie jest jeszcze zaro· 
żumtałością. 

* * * W Zlocie Narodowym Z. H. P . uczestpiczyly trzy 
Drużyny z Chor. Wileńskiej - VII Wił., l Swi.;:c i ańska 
i XJII - Czarna Wileńska, oraz po kilku harcerzy z No· 
wogródka i innych drużyn wileńskich. 

Do zawodów o mistrzowstwo Z. l 1. P. stawała 
Czarna dr-na, zdobywając piąte miejsce. 

Po Zlocie wyruszyła VII Wił. na tygodniowy obóz 
wędrowny z marszrutą: Warszawa - Dęblin-Pulawy­
Włostowicc - Bachotnice - Kaźmierz z Janowcem -
Wąwolnica - Nałęczów - Lublin; Czarna Trzynastka ' 
na obóz wędrowny przez Warszawę - l<atowice -
Król. Hutę, Nysłowiec - Czarne - 1'1nichów - Wie­
liczkę - Babią Górę - Tatry - Czorsztyn - Nic­
chicę - Krościcnko, Szczawn icę - Picniny - Pi­
wnicznę - Ojców i Piaskową Skałę. 

Z prowincjonalnych tlru iyn spisała sią najlepie j 
I $więciańska, prawdziwie po harcersku doprowadzając 
swój zamiar uczestniczenia w Zlocie do końcn. Inne 
dru-żyny brukowały pickto szczeremi chęci ami. 

Jeszcze jeden obóz wędrowny urządziła l Błękitna 
dr-na Wileńska z marszrutll - Wi!no - Lida -

Chłopcy usadowili się w wagonach, umieszczając 
między sobą klatkę z kuną, która wystraszonymi ślep­
kami rozglądała się nicufnie dokoła. 

Do dwóch tylko harcerzy poczuła odrazu sympatję: 
do drużynowego Zbyszka, w którym, mimo jego srogiej 
miny, przeczuwala dobrotliwego tatc; oraz do drugiego, 
o pięknem ze zw ier-zęcello, a więc z jej świata za­
czt-rpniętem prJezwisku ~ Lamy, "klóra to Lama peł"nila 
ciężką, acz zaszczytną funkc;ję sanit'a rjusza. 

Ku nim też nieraz zwracałn przerażony pyszczek, 
jakby szukając ratupku ~~~ed chłopcami, których po­
stępowania z~ole nie rozum(ała, r~ wi-edząc czy, 
w jej przekonaniu, groine okrzyki ,.h~, hip, hurra" 
brać za ddJ'rą rnonetę, czy tcf. jako zappwiedź s rogich 
prześladowań w czas wilegjatury, wholala też skołataną 
nowemi, nieznancmi dotąd wrażeniami głowinę w naj­
ciemniejszy kąt klat~~ 

I dumała biedaczka, żałośnie ws,ęPminając mile 
chwile spęd:zonc z t~vany~zlmmi na poddaszach 
Ujazdówskicgo szpitala, gdzie w harcach nie prze· 
szkadzała im ani klatka, ani sro~ie regulaminy obozowe, 
nad którcmi właśnie męczył się , w poci ągu Zby~zek, 
ani Sanitalj•Jsz 'Lama, który iEV~o aiqgłe; a z ;;za tariskiem 

• 

Grodno. W "Jamboree" bralo udział (aż!) dwóch 
ludzi - jeden podharcmistrz, członek komendy Cho­
rą~wi i jeden harcerz z Czarnej Drużyny (ten ostatni 
z subwencją dr-ny w kwocie 100 zł.) . 

Po wakacjach długo trwały ,.reorganizacje" nic· 
których tlruiyn, a 6-ta Wił. jeszcze dotychczas się nic 
"zreorganizowała". 

Najżywiej pr11cują Siódemka i Trzynastka. Obie 
tlrużyny przeprowadziły w ubieglym miesiącu próbę 
sprawności fizycznej swych harcerzy, obie wydają 
pisemka - ,.Skauta" i "Trzynastka" i obie często 
wędruj<! na wycieczki. 

Trzynastka urządziła zawody lekkoatletyczne o mi­
strzowstwo d-ny na r. 1924, oraz zawody strzeleckic 
w strzeldniu z f lobertu zespołami zastępów (po 4 har· 
ccrza z zastępu). 

18 października obchodziła Trzynastka "z wielką 
pompą" trzechlecie swego istnienia, (jako dr-ny 13-cj) 
tak. z w. ,.nowej ery". 

W ,.Marnym Widoku" (izba dr-ny) zabawiało się 
bractwo wesoło (popijając herbatkę) przy ognisku 
i blaskach "księżyca" do późnego wieczoru. Uro­
czystość tą zaszczycił swą obecnością Komendant 
Chorągwi wraz z członkami Komendy. Na prowincji 
"jako - tako". Drużyny Dziśn cr\s kie wyda.ty ładną 
jednodn iówkę p. t. Straż nad Dzisną. Organizują się 
nowe środowiska harc. w Landwarowie, Szczuczynic 
Liclzkim, Smargoniach i Nikulewszczyźn ie. Nawet 
w Nowej Wilejce zaczyna się ruch. 

Przemyśl. Na razie mamy do zanotowania tylko 
2 wieczorki, urządzone przez hufiec Żer\ski - jeden 
na cze~ć Królowej Jadwigi, drugi - Henryka Sienkie­
wicza. 

utęsknieni em wyglądał, czy sobie kto karku nic skręcił, 
by móc go następnic jodyną obficie obsmarować, 
pastwiąc się nad nim srodze. 

Pociąg mknął, unosząc rozśpiewaną winrę ku 
ciemnym lasom Kazimierskim . .. 

Dunka płakała ... 
• • 

• 
Dunka nie od urodzenia była Dunką. Przecież 

wlaści wic była Polką a tern imieniem ochrzeono ją 
dopiero w obozie po długich dyskusjach i debatach 
podnieconego th11nu i sporach miętłzy zastępami, których 
w obozie było dwa. 

Jeden nazywał się zastępem Wydr i do tego to 
zastępu zaliczono Kunę, a tlrugi zaś - jako głos i 
kronika obozowa - z tej przyczyny został zastępem 
Kun - ponieważ w jego szeregach żadnej kuny nic 
było (auten tyczne). 

Już od pierwszego dnia pobytu w Kazimierzu 
wszczęły s ię owe spory, jakie też i rnię ma nosić 
"córa regimentu". Każdy mia-ł inny projt'kt i doszłoby 
do walk zapewne, gdyby w samą porę nic zjawił się 
Zbyszek, który groźnym, jal1 zwykle, głosem oznajmił ·­
.sprawa chrzcin załatwioną będzie na radzie drużyny". 

• 
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, 
S. p. Barhara Lazarewiczówna 

'Dnia 9 listopada 1924 r. zmarła druhna Barbara 
Łazarcw!czówna, podhnrcmistrzyni Z. H. P., b. komen­
dantka Zerlskicj Chon)gwi Poznmlskicj. 

Urodziła się dnia 4 grudnia 1900 r. w Rakonic· 
wicach pow. Babimojskiego. W grudniu 1919 r. koriczy 
gimnazjum im. Dąbrówki w Poznaniu, należąc do 
pierwszego kursu, który zdawał maturę w języku 
polskim. W styczniu 1920 r. zapisuje się na Wydz iał 
prawno-ekonomiczny Uniwersytetu Poznar\skiego, koń­
cząc go w jesieni 1923 r. 

W latach 1918- 20, w okres ie zażartych walk 
o wolność i ustalenic bytu niepodleglej Ojczyzny 
gorąca patrjotka czując powagę chwili staje gotowa 
do pracy, opuszcza ław<; szkol ną, by wziąć żywy udział 
w powstaniu _wielkopołskiem: jest wtedy kurjerką 
i pracuje w szpitalu. 

Lwowowi grozi niebezpieczeJ\stwo - wraz z innymi 
staje tam i Ona. Dowozi źywność dzi~;ciom lwow­
skim, opiekuje się niemi przewożąc je do Poznania. 

Dalej nawala bolszewicka, w 1920 r. zalewa kraj. 
Dzicy w dziki sposób, pustoszą wschodnią polać 
Ojczyzny, zbliżają ~ię do serca Jej -. Warszawy. 
Trzeba wytężyć s iły zbiorowe by odeprzeć te hordy. 
Ona opuszcza wtedy ławę uniwersytecką, i w okrop­
nych warunkach na fro ncie pracuje z poświc;ccn iem 
jako sanitarjuszka w czołówce i w szpitalu polowym. 

Kończy się okres walk, ustala się byt wolnej 
Ojczyzny. Jedni szcz<;śliwi, że polegli, że dali swe 
życic za odbudowę Polski, inni szczęśliwi, że wracają 
by wznosić potężne Jej l!I1\8Chy, by dalej Jej sł'użyć. 
Wraca i Ona. Kończy studja, chce mieć kwalifikacje, 
by móc wydajniej pracować dla kraju . Niestety, wy­
czerpane Jej siły, pomimo ci ągłego panowania nad 
niemi, odmawiają Jej posłuszer\stwa. W dniu otrzy­
mania dyplomu ktadzic się do łóżka, nie przeczu­
wając, że ta choroba płuc przeciągnie, się rok cały, 
że powiedzie Ją w inny świat. 

Tak więc plebiscyt do skutku nie doszedł. Jednakże 
stała się rzecz inna, której zresztą możnaby się 
spodziewać. 

Gdy w c:iasie odprawy porządek zebrania doszedł 
do punktu, zwięźle zatytułowanego: "Kuna"- Zb"yszek 
w krótkich, lecz j ędrnych slowach przedstawił ko~ 
nieczność wysilenia mózgów nad sprawą odpowiedniego 
imienia dla wychowanki, która, stając siQ osobliwością 
drużyny, snadnie może się przyczynić do pomnożenia 
sławy i tak już pomimo swego kilkumiesięcznego ży­
wota gloś n ej ,.czwórki". 

Dajmy jej imię takie - kończył Zbyszek w fer­
worze oratorskim - któreby na przyszłość kaidemu 
z nas, choćby oderwanemu od drużyny przypominało 
mile ~pędzony czas wśród czwartaków i ich wy­
chowanicy. 

Między zgromadzonymi zapanowała cisza, pełna 
skupienia, które przerwał cichutki, nicśmiały głosik: 
A mo żeby ją tak "Dunką" nazwać na pamiątkę ... 

- Coś jakby iskra elektryczna przeszłn między 
wszystkimi, 

- Ach na turalnic Dunka, przecie że Dunka, 
wiwat Dunka. Toć przecie nikt nie zaprzeczy, że 

Po życiu pelnem trudów spoczęła snem wiecznym. 
W testamencie przekazała nam swe czyny, swą goto­
wość do pracy, umilowanic gorące Boga i Ojczyzny. 
A prócz tego gorące umilowanie idei harcerskiej. 

Jeszcze miesiqc przed śm iercią śnił Jej s ię obóz, 
słyszała odgłos rannej pobudki, ale gdy się budziła 
konstatowała że jest w łóżku, że jest ciężko· chora 
i, jak gdyby śmierć przeczuwając, n1ówiła ze smutkiem, 
że pewnie już nigdy obozu nie zobaczy. 

Do Z. H. P. wstąpiła w styczniu 1916 r., przyrzc· 
cze nie złożyła 15 lipca. Należala z początku do dru­
żyny im. Em. Platerówny, we wrześniu zostaje zasię· 
pową. VJ kwietniu 1919 r. jest przyboczną drużyny 
im. N. Zmichowskiej; w czerwcu zostaje jej druży· 
nową i prowadzi drużynę tylko miesiąc. W kwietniu 
1921 r. obejmuje drużynę irn. H. Pustowójtówny i pro­
wadzi ją do listopada. W czerwcu 1921 r. zostaje 
członkiem Komendy Żeriskicj Chorągwi Poznańskiej. 
W koo\cu lu teao 1922 r. na zjeździ e z. O. wybrano 
Ją Komendantką Chorągwi . 

Od czynnej pracy w harcerstwie odrywa ją praca 
na froncie, roczna choroba, a nazawszc zabiera nam 
ją okrutna śmierć. 

Poprostu wierzyć się nic chce, że już nie zoba­
czymy Tej zawsze pogodnej kochanej naszej komen­
dantki. Na widok jej, radość i pogoda wstępowały 
do duszy. 

Postawa jej wyrażała czujność i gotowość do 
ciąglej pracy. Miała cudownie łagodne spojrzenie 
szarych, polyskujących czystością i pogodą wewnętrzną 
oczu. Ruch ładnej ręki wyrażał tyle miękkości, , tyle 
pieczołowitości. 

A była to dusza tak skomplikowana! Czuła g łęboko, 
wierzyła głęboko, ale zamykała się w sobie. Mówiła 
mało. Czucia i myśli swe wkładała nie w słowa ale 
w czyny. Zdawa-ło się, że robiąc wiele dobra dla 
bliźnich, dla siebie jakgdyby nic istniała. O sobie 

wspomnienie jej towarzyszyć będzie wszystkim do ... 
przyszłego Narodowego Zlotu -- hm, tloskonale. 

Ale w tem miejscu nieświadomym, w szczegól­
ności tym, którzy nie byli na Zlocie w Warszawie 
należy dodać, źc wśród gośc i zagranicznych znalazła 
się pewna złotowłosa osoba, z nadmorskiej Danji przy­
była, która w mig owładnęła całym obozem, nie wy• 
lączając ważnych szarż i innych jeszcze ważniejszych 
dostojników. 

l<ażtły się wówczas dopytywał, co też jej s ię naj­
bardziej w obozie podobal'o, każdy też wspomnienie 
o niej na długo zachował, mówiono nawet, że po­
dobno sarn komendant obozu zlotowego na jej widok 
głowę straci ł i wszystkie uprzednio przygotowane roz­
kazy pokręcił - do końc".ljednak nic okazywdł tego po 
sobie jako człek stateczny i poważny. · 

Tymczasem między członkami obozu krążyły różne, 
nieraz wręcz sprzeczne wersje o wyborze imienia, 
dokonanym przez starszyznę. Dornysłom i zakładom 
przeróżnym nie byto końca, nawet sa_ma kunn zain­
teresowała się swoim losem, a wytknąwszy pyszczek 
" klatki, oczekiwała niecierpli,vie wyniku narad. To też 
niemale było wrażenie, gdy Zbyszek wyszedłszy z za­
stępowymi obwieścił wszem wobec, że kunę będzie 

• 
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rzadko mówiła i bardzo mało, a otoczenie żywo ją 
interesowało. Dokola siebie wytwarzała atmosferę 
cieplą, c?.ystą, jasną, pogodną i piękną. 

Odeszla od nas kochana komendantka, powiększyła 
zastęp harcerek tamtego świata i zapewne czuwa nad 
nami. 

W krótkiem swem życiu na ziemi, zrobiła co 
mogła, bo zawsze czuwało. 

Niechże wśród nas zostanie nietylko żal po Niej, 

ale mocne postanowienie kontynuowania jej czynów. 
Stała pogoda i stała czujność ducha, nic slowa lecz 
czyny, nie egoizm ale altruizm niech nam towarzyszą 
w życiu. 

Harcerki umieją pamiętać o Wielkich Polkach, 
biorą je za patronki, starają się naśladować ich czyny 
a zatem potrafią tei zachować w swej pamięci ten 
żywy wzór harcerki - naszej kochanej kamen• 
dantki - druhny Basi. 

Czasopisma, ·Wydawnictwa. 
"Przyrodnik", micsi~cznik pOŚ\\dQcony naukom przyrodni· 

czym, nakl. księgarni B. Kotuli w Cieszyn ie. N. 8)9. Oma. 
wiali~ my już lo pismo w jednym z poprzednich nr . • • Czuj 
Ducha". Jak widzimy z ostatniego numeru, podczas wakacyj 
..,Przyrodnik» nie obniiyt lotu, i stoi wciąż na tym samym \\ty· 
sokim poziomic. Zeszyt zawicroj~cy bez mola 100 str. druku 
i dwie barwne ryciny, skiodo sic; z kilku dolszych ciągów oraz 
nowych artykułów, wśród których sic; wyrótnioją .Park Naro· 
do wy z Bialowic:ty•, pióro jego kierownika, .,Przystosowanie 
roślin do otocze nia.• - W Wierzbickiego, . Dwuplomisty gura· 
mi" (pewien gatunek egzotyczny ryb) oraz kalendarzyk enfo· 
mologiczny. 

Nowe pismo .młodzieńcze• ukazalo :'tie w Warszawie. Jest 
nim "Głos młodzieży", wydawany srzez Samorz.qd uczniów O im .. 
nazjum L. Lorenfza. Treść zdra za powainc zamiary - mamy 
np. artykuły o reformie walutowej, lub też począfk•ch literafury 
skandynawskiej w wiekach średnich. Na czele oczywiście 

się odtąd, nazywało urzędowo Dunką, a powyższą 
decyzję polecił kronikarzowi odpowiednio uroczystą 
wzmianką uwiecznić w księdze drużyny. 

Gwałt raBości podniósł się taki, że aż zaniepo­
kojony tern oboźny "Wujo" zarządził zbiórkę. Odtąd 
właśnie kuna stała się "ukochaną przez wszystkich 
Du.nką". 

Zadziwiająccm było, jak prędko się to zwierzątko 
oswajało. Prawda że zna~azło s ię 11:\iędzy harcerzami, 
którzy przeci eż f prawa i urzędu SQ przyjaciółmi 
zwi erz~t<; ni esłychanyn\ jedn~k był spryt i inte ligencja 
Dunki,, której liczne dowody daweł11.. na każdym kroku. 
Tryb jej jycihby·ł ściśle przystosowany tło regulaminu 
obozo~e~o, na\vet rapo, jak tylko wyniesiono jej klatkę 
na slońcf, uprawiała z zeJtli ·łowaniem poranne ćwi­
czenia gm1nastyczn,e, prząwyższając n~jednego har· 
cerza w zwinności ~ zgrabności ruchów, poczem do­
piero rllbiła toaletę, wygrzewając się na słońcu, 
cierpliwie., czekała na kakao, ~tórc )e! stawiano obok 
w naczyniu, specjalnie dla niej przeznaczonem. Dunka 
nie była grymaśną; menu haPccrskie sobiE.' naogót 
chwaliła na mięso jednak surowe rzucała się z żar· 
łocznością wpro§t nieprzyzwoitą, rażącą zwłaszcza 
u tak dobrze wycho,vanej istoły. 

.. 

wiersz .. pożegnalny" ~· z wakacjami. Jest to obcenic melodja 
b. popularna, kfoby zreszt& n ie tc;sknił za wokocjoml? 

"Iskry" wydały numer .lotniczy.• Już no okładce widzimy 
trzy samoloty, reszta w ilości czterech chowo si~ wcwnl)trz. 
Artykuliki bardzo miłe: zarówno szkic historji rozwoju lot· 
nictwa, jak i opisy podróży powietrznej z Warszawy do Kra .. 
kowa, i wystawy lotniczej w Pradze. 

Teraz przechodzimy już do pisma naprawdę lotniczego, -
"ll\lodego ·lotnika", - który jćst orgoncm Polskiego Lotniczego 
Związku Młodzieży. Ukazał się dopiero Nr. 1. Wratenie robi 
jaknajlepsze i starannie wydany, zaopatrzony w ładną okładkę, 
spora ilość ilustracyj, obszerna kronika. Celem pisma jest 
szerzenie zamiłowania do lotnictwa \\ §ród młodziety, oraz 
uświadamianie jej o znaczeniu jego w obecnej dobie. Toteż: 
znaczną część numeru zajmuje dział modelarski, gdzie 
będą podawaąe sposoby i plany budowy modtli samolotów 
(.Przez zabawkę do wynalazków• - jak fo często bywa), 

Dunka towarzyszyła chłopcom wszędzie, ale tylko 
w obrębie obozu biegała sama tu i owdzie, węsząc 
i figlując wesoło, a czasem zawadjacka zaczepiając 
kury, które tu nieraz zaglądały. Raz jeunak natura 
silniej s ię w niej odezwała i na parę godzin zniknęła. 

Przerażenie czwartaków byto niepomierne, ku 
wielkiej jednak radości znalazła się - przywędrowała 
sama, żal jej było bowiem kochanych swoich chłopaków, 
do których s ię szczerze przywiązała . 

Za samowolne jednak opuszczenie obozu spotkała 
ją surowa nagana. J alliemi jednak argumentami prze­
konywał ją Zbyszek o konieczności przestrzegania 
przepisów, tego dobrze nie wiem, rozmowa bowiem 
z Dunką oubyła s ię w cztery oczy, przy drzwiach 
zamkniętych, a treści jej zawstydzona kuna, za żadne 
skarby nie chc i ała powtórzyć 

Tak więc dz iennikarski mój wywiad nie udał się, 
a Dunka, zemknąwszy do klatki, siedziała tam cicho 
do wieczora, spędzając czas na rozmyślaniu. 

A gdy wieczorem od ogniska doleciały ją znane 
meJodje harcerskich piosenek i usłyszała słowa obozo· 
wego hymnu opiewającego że: 

dobrze jest ci wszak harcerzu, 
obozując w Kazimierzu ..... 

,, 
V 
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z równoczesncmi omówieniami wln§ciwo§ci i stopnio użytecz· 
ności innych materjałów budowlanych. 

Harcerz Opolski. Nr. 1. Na terenie Śl~ska Opolskiego po­
wstało pierwsze polskie pismo harcerskie. Oby mu sic; dobrze 
powiodło! Ledwie si~ uk37ało, a nim prnc~ rozpoczctć, wszyst· 
kim harcerzom świata posłało wesołe . czuwaj • . Aby wszyscy 
wiedzieli, iż na Śląsku Opolskim są polscy harce rze i te ko· 
chają to, co i inni harcerze kochnjq. Redakcja cele swe określa 
krótko i jasno: . granitowe z mlodzicty chcemy rzetbić cha­
raktery i strzec czystości młodych dus z. • 

ślad. Nr. 4- S. Przystroił sic; w grub~ okładkc; z fotografią 
jakiegoś zakątka Polski, który pod ~rotb(\ nogrody trzeba 
poznać; pozatem rozmaitość treści, kilkn dobrych ilustracyj, 
z portrefem S. Żeromskiego no czele. Jeśłj tak dalej pozosta­
nie, niejedno pismo dobrze zrobi. śladami Siadu idąc. 

Trzynastka, organ Czarnej Wileńskiej Trzynastki. Małe 
hektografowane pisemko. ale z humorem, co jest b. wa1ne. 
W tym (6) numerze najwięcej nnrn sic; l>Odobo wierszyk bez 
tytułu i podpisu .Hej, hnrcerz ci ja harcerz• (tylko refren sic; 
nie nadaje, zresztą z pewnością gdzie§ jest zapożyczony). 

Brat, - da\\'niejszy "Druh"', zajmuje s i~ snrnosanncją. Dobre 
to i nieszkod liwe zajęcie. Ten winśnic ce l majqc na oku, 
zmienił tytuł, i jak Redakcja zapewnia pozyskol .,szereg wybit­
nych współpracowników\ nie wyl•lCZOji\C francuskiego mnlnna 
,.George'a Cobrun'o". Innym objnwem sanacji jest znów po· 
większenie forrnutu. co było konieczne ze wzgJcdu na bJisld 
wpływ maferj ałów od wymienionych osób. Swojl) drog<l fal<i 
braciszek więcej 1na racji bytu, n iź nicktóre poważnic jsz<~ 
figury pokrewne, bo nikt ~o nic podpisze, nni fet nic sfnć go 
na to, a by okladk~ ~rub11 lub borwnq przykl-yć brnk zd1·owin. 

Nakładem Księgarni 13. Kotuli w Cieszynit: (ul. Głr,boka) 
ujrzała niedawno ~wi8f lo dzienne ksiqikn. lctórcj nic można 
po·m inąć milczeniem. Otóż chcemy tu i>Olccić nos1.ym czytel­
nikom. kf6rzy się infcresujQ chcmją, polski p1•zcklnd dzicłn D1·. 
Notdurfta "Doświadczenia Chemiczne". Z pcwno~cią uł\wct 
ci, co już się pewną znnjomościtt tej dziedziny mORq poszczy­
cić, po przeczytaniu .. Doświadczeń" będą w stonic uporządko· 
wać posiadane wiadomości przejrzyściej i plosfyczncj. Ze 
względu na specjalny charakter tej ksiątki, nie możemy zoj­
mować się wyczerpującym jej opisem. Pic;knic wydano, z 150 

nie mogla się sama sobie nadziwić, że chciała od łych 
swoich chłopców uciec i serdecznie żałując popełnio­
nego nierozważnie czynu, mocno postanowiła nadal 
dzielić z nimi taką dolę jaką im los wyznaczy. 

* * * . W tym czasie po okolicy rozeszła się wieść, szeroko 
koleortowana, że w obozie harcerzy jest jakieś dziwne, 
oswojone zwierzę; poczęły też zewsząd napływać piel­
grzymki ciekawych, jak też owo stworzenic wygląda, 
jako .że opowiadano, iż z pewnej wycieczki do Danji 
harcerze ją importowali. 

Zjawili się równi eż wla~cic i e l c ma jq!ku, JHI kt61·cgo 
terytorjach znajdował się obóz .,czwórki" i wraz z całą 
rodz i ną starszą, młodszą i najmłodszą chcieli osob i śc ie 
skonstatować stawny już w okolicy spryt i inteligencję 
"srogiego zwierza". 

,.Srogi zwierz" jednak ostentacyjnie, a wiclec nic­
przystojnie się zachował, nie chcąc wyjść z klatki, 
Dunka uważała widać, że zwykle "cywile", nic nale­
żące nawet do "Koła Przyjaciół Harcerstwa" są mniej 
godną uwagi częścią rodzaju ludzkiego, niż jej harcerze. 

Za nic sobie wogóle wszelkich "cywilów" miale. 
Harcerzy jednak nawet obcych odróżniała znakomicie, 
gdy bowiem przyjechałem do obozu, potraktowała mię 

ilustracjami, daje ona systemałycznie rozwijany wykład chemji. 
w postaci djalogu - f. j. romowy pomiędzy starszym chlopr.em 
i jego młodszym przyjacielem, - wcale nie nudneAo zrcszf<l 
jak fo często w podobnych niemieckich wydaniach si~ zdarza. 

Same doświadc-zenia, wyczerpuiąco opisane, z omówie niem 
wszystkich zjawisk lub kwestyj, o które sic; przy doświadczeniach 
potrąca, sq tylko szkieletem dla właściwej treści. 

Dużą zasługc; ma w tern sam sposób wyłotenia, jak już 
powiedzieliśmy istotnie żywy, jak ~dyby był w samej rzeczy 
dokładnem echem jakiejś gawędki. Gdyby nawet czytelnik nic 
mógł zaopałTz)•Ć się w pnyrzqdy, wskazane na początku pod· 
rc;cznika (co w nasze czasy jest dość trudne) fo nowel z sa· 
mego czytania będzie mial już pojęcie o zjawiskach chemicznych. 
Zatem dla początkujących jest fa książko b. dobrym ws tc;pem. 

S f a n i s l a w C i e c h a n o w ski. Współczesny zakres 
i sposoby wychowania fizycznego. Odbitka z .Przegłl\dU 
Współczesnego•, nr. 28. Kraków, 1924. str. 36. 

f{rytyczny rzut oka na obecne sposoby wychowania fizycz­
negol niejeden instruktor zapewne powita, ja)(O poszukiwani\ 
i potrzebną pomoc przy pracy harcęrskicj, zwła5zcza w obce .. 
nych czasach popularności sportów dochodzącej oż do choro­
bliwej .fufbalomanji". Najgoręcej można powyższy szkic polecić 
zarówno ze względu na głc;boko fachowe, a zornzcm przysicpnc 
wyjaśnienie wielu zagad nień, jak i ze wzglc:du na osobę nutorn, 
któ1·y jako profesor wydzintu lekarskic~o i były dyJ·cklOJ" kursu 
wychowania fizycznego, (a zarazem wicJki i czynny przyjociel 
harcerstwa) jest poważnym autorytetem. 

Instruktor znajdzie fam wiele cicknwych uwng o S)•Shl· 
mach gimnastycznych, głęboko wychowawczo pojQtCl occnQ ~icr 
i sportów, uwzględ niającą ni etylko ich wartość fizyczni\, ole 
i ogólno wychowawczą. Niejednemu zbyt zapalonemu sport· 
monowi-rekordziście nasunie może frochc;: krytycznych myśli 
nietylko nu mi ędzynarodowe "zawodowe" zawody, ale i d in 
instruktora trochę znstanowicnin nad od1>owicdnicm postnwic .. 
niem ::;portóH i za\vodów w mniejszym zakresie np. w dru7ynic~. 

Zarówno inst-ruktorzy mnjqcy pretensje do ,.znania si.;:" 
na sportach, jak i prawdzh\•i znawcy, a zwłaszcza luicy, chcący 
w swych druiynach wychowanie fizyczne dt\dgnl}ć, przeczy· 
faią f~n szkic z dużym poiyfkiem. 

Kozic>/ Wódz. 

dość uprzcpme, zlekka tylko przy zawieraniu bliższej 
znajomości podrapawszy zwiedziała się pewnie, że 
z wszelkimi wizytatorami lepiej nie zaczynać. Wkrólce 
więc byliśmy w jak największej zgodzie i przyjaźni. 

Beztroskie wywczasy wakacyjne fdobiegały końca; 
nadszedł wreszcie dzień wyjazdu. 

Ostatnie ognisko żegnano uroczyście trochę dluir:j 
nii zwykle, bo smutno j akoś bylo rozstawnć się z tcm, 
z czem się zżyło i co~się [pokochało.~ ... Ł • 

Ostatniego dnia Dunka była od samego rana moc.no 
zdenerwowana ; drażn i·ty j ą przygotowania t! o po1h·óży, 
ni epokoiło znów inne, nowe życie, otwieraj ące s ię 
przed nią. Roztropnie bowiem p()jmowa·fa, że się 1111 

dluiszy wyjazd zanosi, a dręczyło ją zasłyszane k i edyś 
pytanie zafrasowanego Zbyszka: 

- Co my z tą Dunką w Warszawic zrobimy? ... 
Rank iem załadowano cały majątek drużyny na 

wóz: Dunkę w klatce umieszczono na wierzchu, a dru­
żyna ze śpiewem pomaszerowała na stację do Konina. 

Taki już:widać.by.! los Dunki, że wszęd7.iC i zawsze 
stawała się przedmiotem' ciekawości i podziwu. Ledwic 
bowiem wyrzucono zawartość wozu przed stacj~;, 
a chopcy w oczekiwaniu na pociąg roztasowali ;ię na 
zaimprowizowanym biwaku, zewsząd zacz~;ly ściągać 

1 
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Kronika 
sportowa .. 

Lekko-a U. Mistrzostwa P olski. 

Bieg 100 m : Szenajch (Warsz.) 11 ,'2 s., Weiss 
(A. z. S.) o '2 m. . 

Bieg 400 m: Weiss 53 s., Kostrzew~k• (A. Z. S). 
Bieg '200 m :. Szenajch '23,3 s ., We•ss o 1 O cm 

w tyle . . 
Bieg 1500 m: Jaworski (A. Z. S.) 4 m. 19,3 s ., 

Kostrzewski . 
Bieg 3000 m: Jaworski 9 m. '23,'2 s. 
Bieg 5000 m: Łukaszewicz (Pol.) 16 m. 43 s., 

Wituch (Warsz.) o 1 O m. 
Bieg 1 O 000 m: l..iffer (Wisła) 39 m. 01 s., 

Dobrza1\ski (Wisła) o 4 m. 
Sztafeta 4X100 m : A. Z. S. w 47 s ., Polonja 

o 3 m. 
Sztafeta 4X 400 m : A. Z. S. w 3 m. 37,4 s., 

pobity rekord polski o 6 s. 
Chód '2000 m: Zajączkowski, w 10 m. 07,'2 s., 

(rek. W. O. z. L. A.) . 
Bieg 110 m z plotkami : Ccjzik (Pol.) 18,'2 s., 

(w przedb. 17,9 s.). 
Bieg 400 m z plotkami : Kostrzewski 1 m 00,6 s. 
S kok w wyż: Ccjzik (Pol.) 1 71 1/~ cm, Gruner 

(A. Z. S .) 1661{2 cm, Rokicki 161 cm. 
Skok w dal : Florkiewicz (Crac.) 588 cm, Nowo­

szelski (Crac.) 581 cm. 
Skok o tyczce: Adamczak (Pentatlon) 3Z7 cm, 

Rzepka (A. z. S . Lwów) 317 cm, Majtkowski (Sokót) 
317 cm, Chclmicki (A. Z. S . Warsz.) 317 cm. 

Rzut dyskiem: Szydławski (A. Z. S.) 37,85 m, 
Cejzik 36,58 m. 

żądne sensacji indywidua, wkrótce wzmo~nione jeszcze 
przez falangę pasażerów z przyholowanej właśnie pucz 
dwie mizerne chabety ,.chrześcij111\skiej karety" z Konina , 
który to wehikuł tern si ę wyb itnie odznaczał, że wbrew 
nnzwie ogniście wymalowanej przez całą długość pudla, 
w czeluściach swych w trakcie trzywiorstowego kursu 
od miasta do kolei wytrząsał na wybojach nie rzetelnych 
chrześcijan, a rozpaczl~ie broda te i pejsate macha-
bcjsk~e"'plemię. '-

Tumult wokoło Dunki (w przyzwoitej jednak od­
ległości) w1;mógt1 się odrazu znacznie, zaciekawienie 
(ci wzrastal'o. 

" Mojsie, gaj, ga). - wid~isz tu, a z~łch~ zwirz.­
Co to takiego jest?! pytano. Gy, oy - w1clk•e rzecz­
to foka - zawyrokował· ktoś z tłumu, tonem nie spo· 
dz~cwającrn si~ 9pozycji - ;ol~he bydle pot rzebuje 
ins wass_s! ~ieszkać , w :Jc.ne.' wodo - dodał -

- l. -\\• morz1e ... 
Iclż ~lu pi, a jak ono pływa? - powątpiewał 

d rug\. 
To bóbr, albo wydro - wtrącił jakiś młokos 

po dłuższej obss:rwacji, słyszał pewnie w szkółce, że 
kic stwrenia istnieją. l 

• 

Rzut oszczepem: Szydławski 51,37 m (poza 
konk. 5Z,10 m). 

Rzu t kulą: Cejzik 11,61 m, Stawojczyk 11 ,05 m. 
Rzut młotem: ~ Cejzik 30,'215 m, 90 cm lepiej od 

rek. polskiego. 
Trójs kok : Cejzik 1 ~,68 m. 

Zawody pań. 
Bieg 100 m:'"Kwaśniewska 17,9 s. 
Bieg 60 m : Witkowska 8,6 s . 
Bieg Z50 m : Kwaśniewska 39,8 s . 
S kok w dal: Czajkowska 1Z9 cm. 
Skok w wyż: Taborowiczówna 130 cm. 
Rzut dyskiem 1 kg: Kanopacka 23,45 m. 

• 

- Ny, to nic tutejsze- to pcwnie zagraniczne­
dowodził ktoś, kiwa ją c z podziwem głową. 

Jakiś rudowłosy Chaimek zdecydował się wreszcie 
zapytać wartownika . . . 

- Prosie pana, a co to, z ps•eproszen•em, za 
zwierze w te klatkic? 

Gromada się ucieszyła, ·nadsłuchując z uwagą .. . 
- To ciele afrykańskie - pa lnął bez namysłu 

zapytany - tylko jeszcze roj!Ó\~ nie. ma, bo. świe~o 
narodzone, - a widząc nicdow1crzame, maluJąCe s1ę 
,~ybitnie na ra~owej gębie in.t~rpclanta, dod~ł. sz~bko: 
1 a m wszystko 1est maczeJ, n•z u nas, to tez 1 c•?lęta 
inaczej wyl!l ądaj ą, właśnie stamtl)d wraca~y . Cham1~k 
uśmiechnął się wdzięcznie - Pan sob1e potrzebuJe 
z biedne żydki żartować, ale ja pana starszego za• 
pytam - zawrócił i podszedł ku ,. wa.tny~", a P? 
chwi li nadbic~l' uradow<~ny ze zdobyteJ w.adomośc•. 

- Mojsic, lcie, to kune-zwyczajne, polskie kunc. 
Pan starszy tak powiedział. - K~ne? ... , . a zoj, praw?a 
że to kun c! Plemię Izraela Cleszyło s•ę z odkryc1a. 

- Ze też jt1 nie poznał ... dziwił s i ę wykpiony 
przez wartownika pejsaty Chaill1Ck. 

- A widziałeś ty kiedy przedtem kunę? inda-
gowało długopole zgromadzenie. 

• 

• 

• 

Nr. 11 .. cZUJ D U C H!" Str. 155 

Rzut oszczepem : Weynarowska 25 m. 
f~zu t k ul ą: Konopa-:;ka 7,605 m. 

Wyniki H. K. S. Varsovii. 
Podczas zawodów o nagrodę wędrowną "Journal 

de Pologne": 1. A. Z. S . 37 pkt., Z. Polonia 46 p., 
3. Warszawianka 68 p., 4. Varsovia 101 p. 

Rzut kulą: Lange 884, Rudnicki 807. 
Skok w wyż : Polkowski 146 cm, Chodorowski 

131 cm. 
Zawody H. K. S. Va rsovia. 

Pogoda jesienna. Wyniki gorsze aniżeli na treningach. 
Bieg 100 m: Pędzich 1'2,1 s. 

,. ZOO m: Pędzich Z5,4 s. (w przedb. Z4,9 s.). 
.. 400 m : Kacznnowski M. 57,6 s . 
" 800 m : Centkiewicz Z m. 18,Z s. 
" 1500 m: Centkiewicz 4 m. 49,'2 s. 
.. 3000 m: Malinowski 11 m. 6 s. 

Skok w dal : Pędzich 528 cm. 
S kok w wyż: Choclorowski 143 cm. 
Skok o tyczce : Lange '230 cm. 
Rzut kulą : Lange 879 cm. 
Rzut dyskiem : Lange Z9,51 m. 
Jh ut oszczepe m : Lange 37,41 m. 

Zawody Drużyn Harcerskich. . 
Dnia 10 bm. odbyły się na boisku Szkoły Oficer­

skiej zawody między d1·użynami byclgoskiemi IV a VI. 
Wyn ik i: 

Rzut granatem : Zagrodzki IV - 40,50; Kamiński 
VI - 38; Borkowski IV - 37 m. 

Rzut dyskiem : Kami•lski VI - 25 ; Obniski IV -
Z3,50 ; Borkowski IV - - Z3. 

Rzut oszczepem: Zagrodzki IV - Z8; Borkowski 
IV - '28; Kamiliski VI - 26,50. 

Pchnięcie kulą 71 •: Kami1\ski VI - 8,08; Bor­
kowski IV - 8,05; Obniski IV - 8,00. 

Skok w dal ( senjorów): Kami1lski VI - 509 cm; 
Grabski IV - 508 cm; Czajkowski IV 490 cm. 

Skok w dal (junjorów) : Eibl VI - 470 cm; 
Wilczyliski IV - 454 cm ; Dydyńsk i VI - 448 cm. 

- Co prawda, to ja przedtem też i nie widział 
prawdziwe, żywe kun e ... przyznal się szczerze . .. 

Po kilkunastu minutach nasza brać harcers ka s ie· 
działa j uż w pociągu, idącym w stronę Warszawy. 

Plecaki ułożono na pólkach, Zbyszek ogłosił re­
gulamin, obowiązujący w czasie jazdy, troszkę pośpie­
wano, ktoś wyglądał przez okno . .. paru już drzemało ... 
Reszta omawiała najważniejsze wypadki, zaszlc w czasie 
obozowania, wspomniano odbyte wycieczki, ćwiczenia, 
alarmy nocne .. . 

- Mój Boże - kłopotało się bract~o,- ja k my 
się teraz do tej Warszawy przyzwyczaimy? 

- Ja teraz napewno się nic obudzę, dopóki 
gwizdka nie usłyszę, będzie mi musiał tatuś codzień 
gwizdać - dowodził ktoś. 

- Aha - ale za to ., Wujo" nie będzie do kar· 
nego raportu stawiał za nie umytl) menażkę, - cieszył 
się drugi, ale w tej radości jakaś się smutna nuta 
błąkała. 

- Mój Boże - wspomni ał inny - ja k ten ., Wujo" 
zawsze krzyczał - ów ., Wujo" był oboźnym, a nie· 
zmordowanie pilnując ładu w obozie, na długo zapisał 
się chłopcom w pamięci. 

Skok . w wyż ( sen jorów) : Dobrowolski IV i l<a­
mil1ski VI - 143 cm ; Czajkowski IV ·- Czekanawski 
VI - 136 cm ; Grabski IV - 135 cm. 

Skok w wyż (juniorów): E i hl VI - 135 cm ; 
Wiłczyński IV- 130 cm; Karnicki IV - 125 cm. 

l3ieg 100 m: Grabski IV - 1 Z,4 ; Mickiewicz 
VI- 1Z,4; Czajkowski IV - 13,Z. 

Bieg 60 m : Kapkawski IV - 8,2 ; . Eibl VI - 8,3 
Dydy•lski VI - 9 s. 

Bieg 800 m: Dobrowols ki IV i Mickiewicr, VI -
Z,ZB s.; Kamiński VI. 

Po lonja w T u rcji. 
Polonja-Gclata Sera i 2: Z (O: Z). Dzięki wiatrowi 

w pierwszet połowi e przewaga huków. Po zmianie 
boiska przewaga Polonj i. Dwie zdobyte bramki st rze­
lone efektownie. Polonja-Rcprezent. Smyrny 4:0 (Z:O). 
Polonja góruje nad przeciwnikiem nie dopuszczając 
go do głosu. Polonja-Fćncr Bagtchc. Turcy walczy li 
z zaciekłością. Silni fizycznie gnietl i !!tającą pod wiatr 
Polonję. W drnie Feneri grało 7 mi u olimpijczyków. 
Polonja- Altonn Ordon 1 Z : O (3: 0). 

Piłka nożna. 
Wieleń. Harcerz ( Wic ruszów) - Sokót (Wie le •\) 

1 : 1 (1 : 0). W początku i w końcu gry silna przewaga 
harcerzy. ' 

Warszawa. Warszawianka-Varsovia 3: Z (Z : O). 
Gra nicc iekawu. Przewaga Warszawianki . Bramkę 
d la harcerzy strze lił z przeboju Kaczanowski. · Pod 
koniec gry Varsovia wnosi trochę ożywienia. 

Varsovia -A. Z. S. 3: Z (1 :Z). 
Mecz ten byłpon iekąd sukcesem akademików, którzy 

po raz pierwszy w tym sezonie przegrali nie do zera. 
Varsovia - A. Z. S. 1 :O (O: 0). 
Gra równa. Strzelona przed końcem gry bramka 

zdecydowała o wygranej dla harcerzy. 
Polonia II - Varsovia II 3: 3. 
Ambitni harcerze wydarl i jeden punkt Polonji 

z mistrzostwa A. B. Skra - Varsovia 4: 3. 
Sensacyjne zwycięstwo robotniczej drużyny nad 

A-klasową harcerską. 

- Ale co to będzie, jak mnie w domu zawołają 
po imieniu, ja już prawie zapomniafcm, że mi Bronek 
na i mię - martwiła s ię osob a ,.Pulpetem" zwana . 
W obozie bowiem każdy otrzymał gorzej lub lepiej 
brzmiący przydomek, snadniej jakoś do śmiertelnika 
pasujący, niż zwykłe imię, na Chrzcie Św. nadane. 

Pociąg wlókł się niem iłosiernie, odpoczywając c o 
c hwila na stacjach, które się mnożyły w nieskor\czo­
ność. Rozmowa wlokła się . . . jak pociąg, przeplatana 
donośnem, nieraz zagłuszająccm turkot kół - chra­
paniem zmordowanej długą podróżą rzeszy. 

- Szkoda obozu - biadał "Pulpet" - tak się 
przyzwyczaiłem, ·a teraz jak zagwiżdżą na ulicy, to 
z przyzwyczajenia będę leciał, myśląc, że to zbiórka. 

- A jak w nocy tramwaj przejedzie - dodaJ· 
magazynier ,.Facio" - to s ię będę zrywał z łóżka, 
bo taki hałys zawsze robi, jak "Wujo" na nocny alarm. 

- I już nie będzie kogo jodyną smarować ... 
westchnął żałośnie sanitarjusz Lama. 

- l już nam nie będz i e ,.Biskup" codzieli gnatów 
łamał przy rannej gimnastyce, dorzuci ł c zwarty, spo· 
glądając z miłością na Dunkę, która właśnie przebu­
dziwszy ~ię, uprawiała jakieś nadzwyczaj akrobatyczne 
ćwiczenia w klatce. Zajęto się osobq ulubienicy, ope -

• 
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Varsovia - Makkabi 4: O. 
Zdecydowana prz~waga harcerzy na drużynę 

żydowską. 
Tczew. Tczcw~ki K. S. Ił - li. K. S. Starogard 

4: 3). Drui. harc. to zespól dobrze zbudowanych graczy, 
grających zacięcie i ostro, ale bez kombinacji. Raziły 
krzyki. 

Tomaszów Mazowiecki. H. K. S. Czuwaj-11/25 
p. p. 3: 1 (1 : 1 ). W pierwszej połowie gra mono_tonna~ 
w dru<~iej ożywiona. Stała przewaga harcerzy. Wo1skow• 
ocięż;li (po!dobrym obiedzie) grają brutalnie. 

Radom. Varsovia-Czarni 3 : 2. Harcerze goście 
zwyciężają. 

śląsk. 1"'1. K. S. l. (Mysłowicc)-Wisła li 4: O (4: O). 
Pomimo oslabionei!O składu mistrz Ch. G.-Śląskiej 
schodzi zwycięzcą, zawdzięczajqc je przewadze w kom­
binacji. H. K. S. ll (Mysłowice?-:-Pol~nja III (junjorzy) 
z: 1 (.0: 1). Pierwsza gra drug•eJ druzvny H. K. S. JCSt 
zwycięską. H. K S. l. (Myst.)- Polonja l (Mysi.) Z: 2 
(1 :O). Wynik zaszczytny dla harcerzy, wziąwszy pod 
uwagę opi nję joką ma Polonju w H. 1<. S. Dobra gra 
ataku z Czernichowskim na czele. rl. K. S. l (Mysł.)­
Pogo•1 (Imielin) 7: O. Przygniatając-a przewaga harcerzy 
(5 gr. rezerwowych). l \. K. S. I - K. S. Pracowników 
P . 1\. O. (Katow.)! 3: 1. tiarcerze mieli ciężki orzech 
do zgryz ienia. 

Łódź. Pilka nożna w~Łodzi grupuje się wokoło 
H. K. S. w Łodzi jednego z lepszych c. klasowych 
klubów. H. K. S. posiada także sekcję piłki latają· 
cej. Lekką atletykę harcerze uprawiają w Ł . K. S, two· 
tworząc duży 0111 członków s . lekko-atlet. 

Kolarstwo: Przy 18 Ł. D. 1-l. istnieje sekcja kolarska 
liczaca 35 członków z 18 rowerami. Główną uwagę 
zwracają na turystykę. z większych wycieczek zbio~ 
rowvch wymienić należy wyc. dolTomaszowa, Uniejowa, 
Łasku i ·t. d. W szosowych zawodach o mistrzostwo 

wiadając sobie rozliczne legendarne historje z jej obo­
zowego życia. 

A Dunka, słuchając ich, myślała, że oto parę ty· 
godni temu, jadąc w przeciwną stronę drzała na sam 
widok tych umundurowanych istot, rozgłośnem "hip, 
hip, hurra" manifestujących światu radość z powodu 
opuszczenia murów Warszawy. A dziś.. . drży na 
myśl, że może zły los rozłączy ją z tymi samymi, a tak 
już ukochanymi chłopakami. 

l pełna zachwytu słuchała huczących zawadjackich 
piosenek. 

Dojeżdżali bowiem.._ do WarS,{awy. 

( l l*** 
Wkrótce potem alejami Jerozdl imskicmi maszero~ 

\~a lJ ro~sp iewana "czwórka" z rof~v)niętym proporcem. 
Nieodstępna Dun~a, nicsion~ t~raz uroczyście na 

r k przez jed ego z dziclnyc;:h J<cytaniaków, była 
znowu przedhtioteln pqwszcchnego zainteresowania'; 
w iej mniemaniu jednak, 11owodern okrzyków i owacyj 
było ukazanie s i~ "dziarskf ze śpiewami maszerującej 
drużyny. 

To tęż cieszyło ją to wszystko niezmiernie, bo 
przecież "jej chłopców" tak witano. 

I z dumą rozglądała się wokoło ... 
Stefan Łoś. 

Płomi11ny 28 ,sierpnia 1924 r. 

dn·żyny na 15 km. zwyciężył Janowski Zygmunt przed 
Turubą Konr. forma zwycięzcy dobra. 

Lwów. W pięcioboju młodzieży szkół śr. pierwsze 
miejsce zajął h. z 4 Lw. dh. Partyka Eug. Jest to 
znaczny sukces. W pięcioboju wojskowym on zajął 
IV Jl)iejsce. Z-gie miejsce w skoku w dal - 5.42 cm 
i l m. w rzucie granatem - 45 m. W zawodach lekko­
atletycznych zorganizowanych prze z H. K. S. C z u w a i 
(Przemyśl) osiągnięto dobre W)•niki. Sensacyjnym był 
bieg na 1500 m, w którym harcerz Klisz pobił rekord 
polski o 1,9 s. osięgając czas 4 m 15 s. (dawny rek. 
Latawca 4 m 16,9 s., obecny wynik zdobyty na zaw. 
o M. P. Jaworski 4 m. 10,3 s.). Z innych wyników 
zasługują na uwagę rzut dyskiem 29,70 m, bieg na 
400 m. 59 s . i bieg na 60 m - 7,5 s. 

Piłka latająca. 

Warszawa. A. Z. S.- Xlll W. Dr. Harc. 2:1 
(10: 15; 15: 5; 15: 13). Harcerze w niekompletnym 
składzie okazali się jediHik silnym przeciwni~iem dla 
A. Z. S ., który wygrał po b. ładnej i zaciętej walce, 
przyczem do ostatniej chwili zwycięstwo nie było 
pewne. Dotychczas A. Z. S . wygrywoł wszyst kic mecze 
do 7.era. 

Łódź. 18 Łódzka d. h.-·12 Łódzka d . h. Z: 1. 
13. Warszawska d . h.- 1\ombinowana D. Harc. Łódź Z: O. 
13. Warsz. d. h.-18 . . Łódzka D. H. 2: O. 

W czasie zaduszek bawiła w .Łodzi jedna z lcpsz. 
drużyn Warszawskich. W obydwa dni roz51rywck przy· 
jacieiskich przewagę mieli Warszawianie, wykazując 
lepszą technikę i taktykę. 

Pilka latająca cieszy sil; w Łodzi dużym powo· 
dzeniem, prawie każda drużyna harc. posiada własny 
zespół latającej. Na zlocie reprezentacja Łodzi zdobyła 
mistrzostwo Z. H. P. 

Piłka ręczna (szczypiorniak) 
Bydgoszcz. 4. d. h. - 6. h. 1 : 1. Szóstacy tech· 

nicznie lepsi grają nieco brutalnie. Czwartacy silniejsi 
fizycznie ale mało zgrani. IDobry bramkarz. 

Komunikat. 
Akademiekic Koło llarccrsl<ic w Poznnniu urz~dta w dn. 

7 frudnia uroczyste walne zebrani\! połq,czonc ze zjazdem byłych 
członków kola, z okatii pięciolecia istnieniu or~nnizncji. Zarząd 
Koła prosi o łaskawe przybycie zorówno in~trul<torów z. H. l'. 
jak i członków pozostałych kół starszc~o hnrcc rsl\vn or:.z tych 
wszystkich hyłych członków kołu. których ohccnc ndrcsy są 
nicznane zarządowi. Zebranic poprzedzone nnboźcństwcm 
odbędzie się 'w Collc~ium minus o godzinic l l-ej. 

Znrząd A. K. H. 

Lotcrja no budoWG Słonicy. 
Naczelnichvo Z. H. P. celem zcbr:~nin funduszu nn budowę 

Związkowej Stanicy Htlrccrskicj w \Varszttwi c urządza łoterję. 
której wygrane ra.em mają wartość 66 lyś. złotych. W naj · 
bliższym nr ... Czuj Ducha" podnmy szczogóły. 

Konkurs na ozdobnq łaskG harcerska. 
Komenda Hufca Z. 11. P. w Ksiqt.u ol(loszn konkurs na rioi· 

zdobniejszą lask~ harcerSką; l·SZ:\ na~rodq b~dzic roczna 
prenumerata .. Czuj D u c h,, .. razom z ksiqtkq. łub ~olębiom• 
pocztowerui itp. Rozstn.ygni~cic konkursu wyznaczone jest na 
Trzech Króli. Wyniki podamy. zor6wnu jak i wizerunek na· 
!!rOdzonej łaski. 

j 

). 
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Czy zauważyłeś, co się dzieje ·na wsi? • 

. Jesień w tym roku podobnie, jak i "loriska" długa 
t pogodna. Deszczów jest tyle ile potrzeba dl 
wschodzących ozim)n, a przyleni nie przeszkadzaj: 
robo~om polnym. Korzysta więc rolnik z tego, by ·ak. 
n.aJ wtęCeJ ~o~oty przed zimą odrobić. lm więcej 1 

na: 
\\ozu w_y~tezt~ w pole, by się przez zimę rozkład al, 
te_m !~pieJ: 1 a~że s_tara się odrobić jesien i ą jnknaj­
wlęce! ork t, by. JUZ wtosną pl'ugiem ziemię jaknajmniej 
ruszac. B,urakr, marche w, _i nawet ka~usta już zwie­
z t~n a, t?t~z pola I?Oszarznly t opustoszały, tylko zielona 
run oznmn qdbt)a od te)· szarzyzny J'"kby cl i . . . . . · · - . , " a przy-
~omm?n.ta, . ze z temta żyje wciąż i an i się opatrzysz, 
,.,dy_ mmte ztma, a ona tryśnie znów życiem i zielen i ą 
Kwwt~ też z pól zniknęly. Gdzienicgdzie na micd;~ 
tr_aft stę zapomniany krwawnik, mak lub świerzbnica ka zachwaszczonych polach żółci się wiecznie uprzv: 
szona ogmcha, a na łąkach znajdziesz zawsze w . 

trwałą do samych ś~iegów stokrotkę. Y 
Ju~ na ktlka dnt przed św. Jadwigą ciągnęły na 

P?łudme klucze dzikich gęsi. Cale masy przelatywały 
1uetylko w dziet\, ale i w pogodną noc: słychać było 
~ęgo~ skrzydlatych podróżnych. Przepowiadano więc, 
ze medale~o do przymrozków, i rzeczywiście wkrótce 
~rzyszly. pte~wszc szrony poranne. Robotom o In m 
Jednak me _wtele prz~szkodzily, tylko liście na dr:cw:Ch 
pomar~ły t masamt . naraz opadaly. - Toteż i las 
o~oł?ct~ł. . Na tle ctcmnych drzew szpilkowych od­
f•,n~J'l s•ę 1e:zcze ió_łte ~orony brzóz, pokryte zeschłem 
·•.setem,_ d~ leJ wszelktemt barwami czerwicni odznaczają 
s!_ę _bulu t graby, k,tóre dopiero pod ciężarem śnic u 
łtsc•.e potra_cą, wresz~~e. dęby, którym zeschłe listow~c 
doptero wtosenne łtsctc strącą. Jeszcze czasem 
moz~a spotkać zielony krzaczek ożyny, lub wicrzh~, 
ale t tym wnet mróz zwarzy ostatnie liście. 

Sad I ogród opustoszały. Ostatnie warzywa 
sprzątnięte, okopowe pochowane w piwnicach lub 
~ kopcach . n~,kryte ~ylko cienką warstwą ziemi, by 

: ~kypoctły · Zan1m mrozy nadejdą trza jeszcze 
~/yc opce gru~o na zimę. Drzewka owocowe właśn ie 

as pr~e~ad~a?. W ogrodzie przeto, opndte liście 
pokry!Y. sctezkl • trawniki i tylko gdzieniegdzie jeszcze 
~c_o.rg_ul !a ~ub astr, póki ich mróz nie zetn ie, ch~ . 
l OzJasnrć Jeszcze ostatnie jesienne dni. - Kury te i 
czuJą JUZ zimę nadchodzącą, dz ier\ d la nich krótszy 
0k Sl~aczn~go robaczka ,coraz trudn iej więc te i i z 'J·a1< 

amt ustal" co te·· · h ' wzr .· .. ., z Imeszczuc odczuwa zaraz na 

)
·e . oścte h•chdcen. - Gęsi podpasione na ścict·niskuch 

s1ennyc i ą na targ a 1 k b 
)
'es· · · . d b • pot s u ane z początkiem 

te~t,. JUZ o rze pokrywają się pierzem. 

1 
. • aJąc -, szaraczek i kuropatwa nic 111 afą się tci 

jl( z~ e u kry~ prze? wzrokiem myśliwego i jego towu­
rzysz; wyzła, ktorzy korzystają z okresu polowar\. 

~woli roboty w polu ubywa, coraz częściej 
słychac po stodolach warczenie młocarni lub klekot 
~cpó_w. ~oc coraz dluższa pozwala człowiekowi 
t zwterzęctu odpocz c' 1 · · · • z . il epte) po Jestennych pracach. 

_annn mrozy . nastaną trza zwieźć jeszcze opał na 
(;~~:\~ \~ ~~ohcach ubogich w słomę nagrabić w lesie 

. s~tołkę dla bydła. - Ściany chaty i sta 'ni 
tez w~sokt. c~as zabezpieczyć przed zimą ogaceni~m 
z ~c u, tsct, p_crz~ lub słomy. - A potem niechaj , 
?lrl~z _chwyta, ztemta odpoczni<:. w chalupie ciepło 
• ( ugte wteczory też spocząć pozwolą. 

Pod Krakowem, 9 listopada 1924. . ' 
Kozioł Wódz 

(Zbigniew Trylski) 

Kronika. 
Wystaw~ lalek . • Płomyk", ty~odnik d in dzieci i mlodzit'i 

J>OWZH)I mysi zorgo 1~ iz~w~t nii1 \}tysfav.·y lulek USZ)'fuch i ~ ~ b ~.Y~ 
nych przez nasze dztcc1• ' 

1 1 
u 

P l W ~<~stawie. tej mo~ą uczestniczyć nic tylko czyfelnicy 
" _omy ha , ale J wszyscy. którzy do uczestnictwo w tc1· sprawie 
maJą oc otę. · 

La lki nie powinny być ko•zfowne. 

1 
!"ajwiększy nacisk klndziemy na lalki uszyte z gnl~ank6w 

~ eJ1on_k,z, pli~l6' ck~Y. chleba, wystrugane~ drzC\Vl'l. zr~bion~ d _ ~u~l O\\i 1. ~\ .cz ' l f. p., wykonane o ile moino~ci nn'bar· 
~leJ bsamodzu~lme przez dziecko i równic:& somodzielnic p

1
rzez 

me u rane. 

. Strój lalki_ po":ini~n być albo strojem ludowym dnncj oko· 
~cy, _ a_lbo stroJem Jakiejś charakterystycznej postaci (druciarz 
omm1nrz, przekupka)_, albo ulubionej o popularne· ostoci 

z !•tc;r~tury dziecięceJ (np. z .Marysi i Kr05noludk6~, .• P Kono· 
pmcklCJ. z .Czerwonego Kapturka", z .Boby Jngi"). 

• 

Celem. l ej wystawy jest obok zaj ęcia dziecka m i lą Jr'H' 

J~~:~;O·dfl\~~~~~~~~i~nzn,. ceckwi eczot ry, dz<:bdra~~~~ moferjnlu • pr~cj~\~ i ;,l~. 
n , a W CJ ZIC Zln lc. 
\_'lystaw~ będz.•e urządzona •• czasie Świąt Bozc o Nul·u. 

dzcma w \\ arszaw1e w JCdnym z większych lokali pub~icznych. 
Ekspon.ty mogą być dane na wystawę jako de oz t do 

zwrotu nlbo. też .Piomykowi" podarowane. Te ostat~ic ), 0 
pPol zamkkn~ęc•u wystawy rozlosowane pomiędzy prenumcroto~ÓI~ 
» omy a . 

stęp:i~~~db<;_di:i~·~~taw~ na tbk~rdhzdo ~og?dnych wnrunknch uprzr· 
. • -. a \\Szys IC ZICCI hliC)SCOWych. 

w ~f~"CJSC,?w~ bę~q ':"ogly ~bejrzeć lalki nn lotogralioch 
któ • o~yku ' JOk r_?wmcż w. mnych pismach i lu ~trowanych 

re zcc~c.q poprzec nasze us1lowania. ' 
Termm•nadsylania lalek do 10 grudnia b. r. 

\
" Wsze1k•c1h$bHższych informacyj udziela redokeja Płom)•kn" 
"'arszawa, u . w1ęfokrzyska 30. • 

• 

• 

• 
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Poniższy komunikol zainteresuje zopewne Dl'ulmy. 
żeńsl-a Szkoła Instruktorska. Z roz~rzedaży cegiełek na 

budowę Szkoly instruktorskiej żeńskiej w Sromowcach Wyżnich 
nadesiały w miesiliCli patdzierniku: Dhna Marja Wocalewska 
zł. 150, Chorągiew łódzko 100. Chorą~iew poznańska 300, Cho· 
rągiew warszawsko SS. Chorągiew brzeska 90, Bochnia 40. 
Prócz tego dhna 1'1arja Wocalewska przysłała pozostale z kursu 
nauczycielskiego 20 zl, oraz wlasnl' udział 50 zł. Razem przy· 
słano 835 zł. 

"Macierz Szkolna w Gdańsku". Otrzymaliśmy następujący 
list: .Dzięki wspanialej ofiarno~ci calego społeczeństwa pol· 
skiego powstało 13. maja 1922, pierwsze gimnazjum polskie 
w Gdańsku dla dtieci obojga płci, obywateli polskich i gdań­
skich, administrowane i utrzymywane przez utworzoną w tym 
celu .Macierz Szkolną w Gdańsku•. - Czem była la zdobycz 
d la Gdańszczan Polaków wystorczy tylko nadmienić, że 
walczono o nią dziesiątki lat i że gimnazjum fo jest jedynym 
zakładem średnim din 20 tysięcy ludnoóci pol•kiej no calym 
obszarze Wolne~o Miasto Gdar.ska. Dopiero Trnkfaf Wersalski, 
wskrzeszaj~cy Polskę, dol i Polokom 1v Gdańsku możno§ć , 
zrea lizowania tak dluJ!o u pr&JłnionCł!O ideału, Złlłożcnia własnej 
W)'Ższej polskiej uczeln i. której wychownnkowic zasilać będ ą 
rok rocznic to k nikle kodry tubylczej pol•kiej in te ligencji 
w Gdańsku. - A jnlu1 wartość dla Polski stanowić będzie co· 
roczne pomnożenie stcl·egu u~windomionych naro~owo i wy, 
ksztakonych kupców, inżynierów, ndwok11tów, 1cknrzy, księży, 
profcso•·ów, urz~dników w Gcla1\sku, jedynym porcie polskim, 
o Iem chyba kazdy Po lnk wio d obrze i uwn?.anl y za z będne 
rozwodzić si<; tu dluicj nnd tcm. 

Ws pom nia na wyicj . Mncicrz Szkol na " Ol>iekujc s ic: ponadto 
ochronkami i szkolnm i ludowcmi. Ochronki utrzymuje w zu­
peł ności, szkoły lud owe zaś obowiqzany jes t utrzymywać Rząd 
gdo•1s ki, o ile w do nej mlcjscowo§ci z~losi si ~ prze pisana ilość 
polski ch dzi eci, - Mocierz Szkolno rozwij a wiGc w fym os tntnim 
kierunku tylko dzialal no§ć uświndnm injqcą norodowo. 

Prócz te~o pows tała w ostatnich czasoch ~wałlowna potrzeba 
rafowania zagrożonego bytu s lu chnczy Polifechniki "da1\skiej, 
którym Rząd ~dański przez niesłychanie wysokie podwyższenie 
czesnego (oplot) z 50 no okolo 500 ~uldenów, uniemożliwił 
wprosi uczęszczanie no Politechnik~. Oplata za ubiegle pól· 
rocze zosiola dzięki ofiarności społeczeństwa polskiego zlo· 
żona. opłata za nadchodzące pólroczc znajduje się pod zna· 
kicm zapytania. Odej~cie zaś studentów Polaków z Polifech· 
niki gdańskiej b)·łoby wprost katastrofą _ dla polskie~o stanu 
posiadania w Gdańsku. Macierz Szkolno chciałaby i w tym 
kicrunku - w miarę funduszów rozwinąć akcję ratunkową. 

Aby powyższym zadaniom sprostoć, potrzebuje l'lacierz 
Szkolna stałej pomocy colego społeczeństwa polskiego, która 
po pierwszym wspanialym odruchu :nacznic oslo.bla tak, że 
Macierz Szkolna jut od dłuższego czasu walczy z brakiem 
niczbędnych do jej bytu środków, • ~dy stan fen polrwa nadal, 
egzystencja utrzymywanych przez ni'l inst~fucji zostanie pod­
CiGfą. 

Pornoc f~ wyobrażamy sobie w dwojakiej formie : albo 
przez dorywcze jednorazowe dntki, zbierane z okazj i różnych 
zabaw, zcbrnń towarzyskich, obchodów i f. d. przez ludzi, 
którym niniejsza odezwo trafi do scrcl!ll, e lbo przez zapisanie 
się jak naj większej ilo§.ci osób "" sfnlych członków Macicny 
Szkolnej. l 

(Redakcja .Czuj 0 1(cho" przyjmuje pośredni ctwo w za­
pisywaniu członków MociC1'1.)'LOrllz zbicreniu funduszów. S prO\' a 

. dowyj za bowie'f i stot,~ ic jJ t s prnwq p~c:nvszorzędn ej wa~i.) 

Warszawa. Dr·ny Warszawskie j uż rozpoczę-ły 
pracę zimową. Z poczqtkami z. m. odbyła się ogólna 
wycieczka, która miała być swego rodzaju przeglądem 
jesiennym. Wynik był tu, iż stwierdzono podjęcie me· 
todycznej pracy przez majętność dr-n. 

13-ka z Kopenhagi przywiozła .,angielskie wpływy" 
w postaci bardzo oryginalnego gustu co do umeblowania 
swej Izby. Dość że wyrugowano zwykłe krzesła i stołki, 
a ich miejsce zajęly próżne beczki od cementu. W an· 
gielskich sferach harcerskich ma to uchodzić za ostatnią 
modę. 

Taż sama 13-ka podczas zawodów w dzień .,przy­
sposobienia wojskowego uzyskała dyplom za zdobycie l 
miejsca w biegu sztafetowym 4 X 100. 

Od Administracji. 
Spowodowana s trejkiem drukarskim podwyżka 

kosztów wydawniczych zmusza nas do podniesienia 
ceny pisma. Mamy nadziej ę , że Szanowni Czytl'\ 1-
nicy nie wezmą nam tego za 7. ł e jeśli zważą, że 

cena 50 gr. jest i tak w stosunku cło. innych .pism 
nisk ą. 

Prosimy wszystkich o regularne wpłacanie pre­
numeraty, gdyż ona jest jedyną podstawą linansową 
.,Czuj Ducha". W razie zalegania będziemy wstrzy­
mywać wysyłkę. 

Rachunki komisowe niewpłacone do dnia S gru­
dnia będziemy zestawiać według nowej ceny: 50 gr. 
za numer. 

W razie niewpłacenia w swoim czasie ra ty ko­
misowej _będziemy zmuszeni wstrzymywać wysyłkę. 

Ś. p. 

Józio Jan 
Wiśmierski 

harcerz gimnazjalnej 
druż. w Nowym Targu 

odszedł na wieczną 
wartę 

dnia 23 paźd,iernika 
b. r. w piętnastej wio­

śnie życ1a. 

Druhna lub druh, 
którzy będ~ mogli n3deslnć 

mi po dwa egzemplarze 

numerów 2 i 3 
Harców" 

" pisma wydawanego w czasie 
zlotu norodowego, otrzymają 
za katdy cgzemplnrz kwartalną 
pren umerat~ uCtuj Ducha" 
wz~lędnic " l'farcmisfrzo" d o 
wyboru, · 

" 1 (arce.. nadsyłać proszQ 
pod adi'C5Clll: Lublin, ulica 
Podwul 7 m 1 z. Gol~biowski. 
podnjł.)c irni ~ l nazwisko oraz 
dokładny swój adres . 

We;elkie mate1ja(lf.. do\ d lku należy pisać po jednej stronie arkusza. - Artykułów nie· 
zam&wionych nie zwraca się. '..., Odpowiedzi co do nadesłanych muterjałów udziela sir; tylko 
na żądanie. 

PReNU/'fcRATA krv(Jrtalllia z 1/rzcsylką 11ocztorv'I 1,50 zl. bez 11 
'"przcsyllti 1,4,() zl. Numer poj<łdyńczy 0,50 zl. 

IVPŁATY uskuteczniać moina wprost rv AdministracJI, 
lub na konto <Zekowc P. K. O. Nr. 20Jti62. 

Adras Rcdak<ji i Administracji: Poznań, Zamek. 

1'/acz<'lny Redaktor i Rc'dqktor odpow/cclzialny: Roman Bninski. Wydawco: Zarząd Oddziału ll(iclkop. 
Z"f. Harc. Polsk. tv o110blc: Z bi?.nicwo Kow01ewskicgo. Czcionkami Drukarni Uniwersytetu Poznansklcgo. 
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~ GEBETHNER i WOLFF KSIĘGARNIAiSKLAD NUT -
~ W POZNANIU UL. FR. RATAJCZAKA 36 

\''E.S kld'tK Zł. zi. Zł , liiiCIS erce. pne a ,. , onopoicielej 3.70 Sitnicle wiu. fi. Ogniem i mh:cum. 5.76 lJ • · k' Wł d N " 
Anuyc Wł. L. Pr-zygody P"*wd&iwc tc•l:.n.y _ l'otoęv 9~ nu.os ·a · a ysła-.·. a dr•t:t pludę 3.10 

· pod ·t 'k · 5 
..,., - Wnow1e pa.suz.t , -1 ro 01 ow. 4<;:0 - Pu olodr1·owski ..,u. od b .,..S.. 

Rob' K ~ +oV<~ P o łocznkc Krainach - mz~a nuoe, • .1.10 ~- V.' p•lłtyoi a.,.. puna:y ·~ W h d Barn k St w ,_ d k l ,.,.... pu.sz:cz.:ac: ~I:IOJ. r J.10 -Cbodf<zke~1·s 1 • p o~u:~k~K• o o a i"'·lalłl 3. - Q•o Vad1s .;50 Znoj.ny c.hlc-b 
o ta.:a~. 3auęloa "'tst;aru. Wy.. Umil• ki \Vł.:ad)·slaw. Balon•m do h•"•••••· ' z •.20 d · k · J G '" - ·""Jdtzc:T octaau. .c .anat s rocont •· pracowaniu . ra· Pnl'fody & podt6ty powidrzoe1· pon;a,d y J .".. - -

bowskiego. Z ilusłr&cjanai E.~\. Andrio· lod.:ami. z 6 ilu.stn.c:J·ami W. Sz,·odle•a. eme
0 

· 20,000 mil podmorskiej łeilufl ".80 
lleg •· ~icci K;a,pitana Gr.:anla ~ •• 

Go l• k!'·W''-t W , 5.-40 Wyduie 3-e zmiecliobe. 4.30 _ Wyspa ~•je.mnic:u 
4 
~ 

mu ac: i ta;. or. spomau:11ia n.iebiuki.-:· Na falach Atl:tnl)•ku. Pnr,f!ody roz- _ Sk:arbl· Wulkanu pv -
~o mundurk:a. Wyda.oie f •te. Z 6 ilullr. błl.ków poiród oc:e:tttu z 5 1• u•trac

1
·
3

.,,·_ W 4.20 K. G · k' .r - pogoni u. meteorem 3 or; ·,e.,.o. S - R. IJ.art!amie,'c•rka. Wyda.nie 2-e 3.75 Wl dk Jl ,-J•oo•·s'·' 'l •1 · · ; p d -'- ' 'd 1 d' s' 0 W o óv.-na_ ron, idaw.:~. Pruclw r.I•J doli. - 1!1 ·"·. ł' :t C: lU. ę ,... "'•tu n tan - d araz:awy do o,· eowa. Prz••ody o d d 
Mooso•zo •t· ' t· ., t · 1 (Z uo pov.·a:~ :uue la młodzidy. Z 4 •'luolr. .. w a l' sena. ma. <f.o.a fłll\C at rua- w J)Odr6ty po kuiu. Z 11 Hustracj~mi z. Błeszyóski'J. 

rzeó młode~o ide.lllisly). Powic:tć f:l.nb,· 7.. Grabowskiego. Wyd;tnie J-e popr.:t.w. z 1 k \1 J 1,25 -
- .struna z ts :ilustnac:jami w. s~yndlt!.ra.. -4.20 przez autorA 5,40 a u ;s ~ • • Mło )' ~·yflHt.rlic:c 4,20 -
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oraz filjc: 

TELEFON 33-81 POZNAŃ ULICA NOWA 7 

Artykuły piśmienne :. galanteryjne 
biurowe :. szkolne : . introligatorskie 

WIELKI WYBÓR farbek, piór, ołówków, papierów, ksiąg handlowych 
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I. PIĘTRO 
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I. PIĘTRO 
V 

OBOK FIGURY ŚW. JANA :-: NR. TELEFONU 2996 . 

• 

.. 

• SPECJALNY 
• 

MAGAZYN i FABRYKA ODZIEZY 

c 

MESKlEJ 
" 

-l CHLOPIĘCEJ 

Najtańsze i najlepsze z całego Poznania 

U Łuczaka możecie kupo~ać ubrania 
• 

• 

• 

-· 
• 
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